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ZUZANNA SIENKIEWICZOW A
12. 12. 1895 — 29. 11. 1982

Zuzanna z Cieleckich Sienkiewiczo- 
wa urodziła się w  dobrach Byczkowce, 
pow. Czortków, woj. tarnopolskie. Gdy 
ją poznałam, była to już starsza siwa 
Pani zaprzyjaźniona z m uzeum  jako  n a j­
bliżej mieszkający przedstaw iciel rodzi­
ny piszarza. Je j filigranow a postać czę­
sto pojawiała się w  salach m uzeum . Z 
zainteresow aniem  obserw ow ała jego 
działalność, odw iedzające nas wycieczki. 
Ze szczególną sym patią p rzyglądała się 
grupom dzieci i młodzieży. Mimo że już

od daw na tu  nie pracow ała, żyła naszy­
mi spraw am i. Chętnie przyjm ow ała 
wszelkie propozycje dotyczące udziału 
w otw arciu w ystawy, spotkań z g rupa­
mi, które o to prosiły.

Gdy drobna niewysoka P ani po jaw ia­
ła się w holu, w śród czekających na 
wejście tu rystów  rozlegał się szept: 
„patrzcie, to jest synowa H enryka S ien­
kiewicza”. P ani Zuzanna, żona H enryka 
Józefa, przyjm ow ała te objaw y zain te­
resow ania ze strony ludzi z dużym za­
dowoleniem, nie ze względu na swoją 
osobę, lecz na pam ięć o jej teściu — 
autorze Trylogii. N ajlepiej o tym  kulcie 
dla jego osoby świadczą wspom nienia 
dzieci. Tw ierdziły one zgodnie, że 
o dziadku słyszały częściej, niżby chcia­
ły. Rodziło to  w  nich w ew nętrzny bunt 
przeciwko te j sław nej postaci przyw o­
ływ anej im ciągle jako przykład. Juliusz 
Sienkiewicz, syn P ani Zuzanny, może 
na  ten  tem at przytoczyć w iele św ietnych 
anegdot.

W róćmy jednak do jej zasług jako  
in ic ja tork i i długoletniego kustosza n a ­
szej placówki, pow stałej w w yniku p rze­
kazania państw u w  roku 1954 przez 
dzieci p isarza dw orku i części parku  
z m yślą o urządzeniu tam  muzeum. K ie­
row ała nim  synowa pisarza od jego 
otw arcia, tj. od 1958 roku do 1968. 
Z w ielu re lacji z tam tych la t w yłania 
się P ani Zuzanna jako niezm ordow any 
popularyzator życia i twórczości S ien­
kiewicza. O laureacie Nagrody N obla
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w iedziała wszystko. Jego twórczość zna­
ła niem al na pamięć. Swą wiedzę hum a­
nistyczną uzupełniała na bieżąco n a j­
nowszym i lek turam i, w czym pom agały 
je j przyjaźnie zadzierzgnięte z w ydaw ­
cam i, ludźmi pióra i k u ltu ry  oraz tłu ­
m aczam i z różnych zakątków  św iata. 
Osobiście oprowadzała liczne rzesze 
odw iedzających muzeum, udzielając im 
inform acji barw nych i w yczerpujących. 
Goście zagraniczni mogli w tedy usłyszeć 
jej w spom nienia również w  języku fra n ­
cuskim , niem ieckim  lub angielskim .

Po przejściu na  em ery turę działała 
w ięcej i swobodniej, odwiedzając m ię­
dzy innym i szkoły im. Sienkiewicza oraz 
pozostałe muzea Sienkiewiczowskie w  
k ra ju , w Woli O krzejskiej i Poznaniu.

N atom iast w Oblęgorku czuła się za­
wsze jak  jego gospodarz i nic dziwnego, 
skoro dzisiejsze m uzeum  było jej domem 
od 1925 r. P isarza w idziała w łaściwie 

tylko raz w 1913 r. na krakow skiej p re­
m ierze Judasza  K arola Rostw orow skie­
go. Była w tedy 17-letnią pensjonarką. 
W tedy również poznała swego przyszłego 
męża — H enryka Józefa i zaraz o sobie 
zapomnieli. O ceniając zaś syna sławnego 
ojca, stw ierdziła, że był on jego przeci­
w ieństw em : „Przystojny, ale tak i jasny”. 
Potem  spotkali się w  K rakow ie u babki 
Pusłowskiej. Z początku udaw ali, że się 
sobą nie in teresują. Zwiedzała w jego 
tow arzystw ie Kraków . Na którym ś ze 
spacerów  H enryk Józef zapytał ją, czy 
nie zostałaby jego żoną. M iała odpowie­
dzieć „nie”, ale zam iast tego pow iedzia­
ła „ tak”. Pobrali się 22 sierpnia 1925 ro ­
ku  i zaraz sprow adzili się do Oblęgorka.

Przyszło tam  na św iat czworo ich dzie­
ci: Jadw iga, Juliusz, Zuzanna i M aria.

F ak t, że w  Oblęgorku m ieszkali S ien ­
kiewiczowie, był dla całej okolicy, a n a ­
w et k ra ju  dowodem ciągłości naszej 
h istorii narodow ej. Szczególnego znacze­
nia n ab ra ł on w  czasie okupacji, k tó ra  
w  m ają tk u  Sienkiewiczów przebiegała 
stosunkowo spokojnie, chociaż H enryka 
Józefa Niemcy aresztow ali dw ukro tn ie 
(raz w raz  z żoną). Oblęgorek stał się 
podczas w ojny schronieniem  dla p a trio ­
tów. Sienkiewiczowie udzielali pomocy 
oddziałowi m ajora „H ubala”, głównie z a ­
opatru jąc  go w  paszę i podwody. Tu w  
pałacyku odpoczywali ludzie z oddziału 
„W ilka”.

Syn pisarza zm arł „na ojcowiźnie” 
w roku  1959, a P ani Zuzanna odeszła 
od nas nagle w  1982 roku i spoczę­
ła obok niego na w iejskim  cm entarzu 
w pobliskich Chełmcach.

Do końca swych dni czynna, dyspo­
nująca dobrą pam ięcią spisywała swo­
je w spom nienia. In teresow ała się naw et 
przebiegiem  rozpoczętego w muzeum r e ­
m ontu. Za swą działalność została w y­
różniona honorową odznaką „Za zasłu­
gi dla K ielecczyzny” i odznaczona Zło­
tym  Krzyżem  Zasługi.

Został po niej ślad w ludzkiej pamięci, 
w poruszeniach serc tych, którzy ją zna­
li i serdecznie, i z żalem wspom inają. 
Mogą oni stw ierdzić z dumą, że znali 
synową Sienkiewicza i że była to indy­
w idualność w ybija jącą się z szarości 
współczesnego życia.
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